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stenogramów, szczegółowe sprawozdanie z rozpraw prus- 
skićj izby poselskiój nad językowym wnioskiem p. Bentko
wskiego, na posiedzeniu z dn. 23 maja. (Dosłowną osnowę 
tego wniosku i jego powodów znajdzie czytelnik w nrze 73 
Dziennika, brzmienie zaś odnośnego wniosku komisyi sej- 
mowój, w nrze 115 Dziennika.)

Referent komisyi zrzeka się wstępnego głosu, pierwszy 
więc głos zabiera wnioskodawca, p. Bentkowski, i w te 
przemawia słowa:

„Panowie! Radbym prosić was o nieco uwagi z tego 
już powodu, że przedmiot wniosku mego ani wam z dawna 
dobrze znany lub załatwiony, ani też podrzędnego dla was 
nawet znaczenia. Nie jest on dobrze znanym i załatwionym, 
gdyż sprawa tu poruszana całkiem odmiennie stoi niźli 
przed dwoma laty, kiedy miałem zaszczyt postawić tu po
dobny wniosek; nie jest pośledniej wagi ze względu nawet 
na ogólne życie państwa, gdyż pod formą i pozorem pod
rzędnych i porządkowych kwestyi językowych, chodzi tu o 
nadzwyczaj dla całego życia państwa ważne pytanie zasad
nicze: czy prawo, czy też tendencya? w pierwszym 
zaś przypadku: czy jasna i szczera myśl ustawy, czy tóż 
tendencyjne, rabulistyczne tłómaczenie litery prawa, mają 
wziąć górę?

„Przećewszystkićm nadmienić mi wypada, że konklu- 
zya kot isyi, z dwóch całkiem odrębnych składa się części. 
Część pierwsza odnosi się do mego wniosku i proponuje 
wam uchylić go przez przejście do porządku dziennego; 
druga część natomiast w żadnym nie zostaje zwiąsku z 
wnioskiem moim, ale raczój zawiera samodzielny, z łona 
komisyi wyszły wniosek.

„Zajmować mnie będzie głównie część pierwsza, to jest 
ta, która mego wniosku dotyczy. Do niej przechodząc, czy
nię uwagę, że bardzo rozległemu przedmiotowi kwestyi ję- 
zykowój, dość ciasne zakreśliłem tu granice. Kwestya ję
zykowa w Fo^ańskióm obejmuje trzy wielkie dziedziny; 
dziedzinę publicznego wychowania, dziedzinę stosunków ży
cia potocznego i dziedzinę języka w stosunkach publicz
nych i urzędowych. Otóż ograniczyłem niniejszy mój wnio
sek na tę ostatnią dziedzinę, nie dla tego wszelako, iżby 
w dwóch pierwszych wszystko w pożądanym być miało po
rządku, ale dla tego tylko, żeby przez ścieśnienie przed
miotu, upodobnić przyjście wniosku pod obrady jeszcze 
przed zamknięciem tegorocznój sesyi sejmowój, równie jak 
dla tego, że w tój właśnie dziedzinie postrzegamy najwięk
sze i najbardziej krzyczące nowości, z których jak najdo
tkliwsze zamięszanie pojęć i stosunków prawnych w kraju 
się wyradza.

„Prawną modłę i prawną podstawę w tój dziedzinie 
stanowi odezwa królewska z r. 1815, swego czasu w Zbio
rze Praw jako tóż z wszystkich ambon uroczyście ogło
szona, a która w tój kwestyi zasadniczą jest ustawą, mia
nowicie zaś słowa tój odezwy: „Język wasz ma być we 
wszystkich czynnościach publicznych obok niemieckiego 
używanym.” Sens tego postanowienia i tych słów królew
skich, długo żadnój nie ulegał wątpliwości. Ponieważ jednak 
obecnie zaczęto wzniecać z pewnój strony wątpliwości w tój 
mierze, możnaby więc zapytać: w jaki sposób należy każdą 
w ogóle a tę tu ustawę w szczególności tłómaczyć? Otóż 
rozumiem, że nie można jój tłómaczyć wedle późniejszych 
interpretacyi, które ze zmiany systemu rządowego wynikły, 
ale że sens istotny tłómaczonym być może jedynie z całości 
spółczesnych stosunków, śród których ustawa powstała, ja- 
kotóż z całój osnowy tój ustawy. Jak wiadomo, odezwa 
królewska wydaną została w skutek objęcia W. Ks. Po
znańskiego w posiadanie, to zaś objęcie w posiadanie na- 
Btąpiło wskutek traktatów wiedeńskich. Otóż traktaty wie
deńskie stanowią coś całkiem niewątpliwego w tój mierze; 
zaręczają one dla wszystkich trzech dzielnic dawnćj Polski 
zachowanie jój narodowości, a to przez odpowiednie insty- 
tucye narodowe, formę tylko w jakiój to ma nastąpić, uzna
niu trzech odnośnych rządów pozostawiając. ,W skutek ta
kich tedy stypulacyi wzajemnych bierze król pruski W. 
Księstwo Poznańskie w posiadanie, wydaje wiadomą ode
zwę i powiada w niój, jednocześnie prawie z podpisaniem 
odnośnych traktatów: „Język wasz ma być obok niemie
ckiego we wszystkich czynnościach publicznych używanym.” 
Sądzę, że związek patentu okupacyjnego i odezwy królew- 
skićj z traktatami wiedeńskiemi, równie jak stosunek ich 
wzajemny, w którym pierwsze do ostatnich tak się mają
jak skutek do przyczyny, że dalćj sens i myśl całójże ode
zwy, żadnój pozostawiać nie mogą wątpliwości, coby owe

L słowa wówczas znaczyć miały i co tóż w istocie przez lat 
piętnaście znaczyły. Miały one i mają nie co innego znaczyć 
jak tylko, że jedno z najkosztowniejszych praw narodowo
ści polskiój przez króla uroczyście mieszkańcom W. Ks. 
Poznańskiego jest zaręczonóm, i że polscy mieszkańcy w 
spokoju oddawać się mogą pewności, iż, pomimo przeka
zania ich pod berło pruskie, język ich nadal we wszystkich 
publicznych będzie użjwany czynnościach, jakkolwiek nie 
wyłącznie, bo wskutek zmienionego panowania, tylko obok 
niemieckiego. .

„Panowie! Raport komisyi przywodzi różne późniejsze 
odprawy sejmowe i ihne urzędowe oświadczenia, np. wyrok 
trybunału najwyższego, dla wyprowadzenia dowodu na 
Wręcz przeciwne mojemu tłómaczenie, czyli dla wyprowa

dzenia dowodu, że słowa owe królewskie niczego nie do
wodzą na korzyść polskiego języka w stosunkach urzędo
wych, albo że to tylko stwierdzają, co się obecnie rządowi 
utrzymywać podoba, to jest, że język polski tam tylko w 
stosunkach urzędowych używanym być powinien, gdzie or
gana rządowe stósownćm być to uznają. Panowie! leźli
byście chcieli przyjąć doktrynę, wedle którćj prawo zasad
nicze może być dwadzieścia lub trzydzieści lat późnićj, po 
nastąpionej zmianie systemu, tłómaczone przez następne 
oświadczenia i objaśnienia i tym sposobem zmieniane, albo 
nawet w niwecz obracane, w takim razie nie może już w 
ogóle* być mowy o prawach zasadniczych i wszelakie zna
czenie uroczystego przyrzeczenia lub ustawy niknie zupeł
nie. W takim razie tracicie tóż podstawę dla wszelkich po
dobnych odwoływań waszych, bo trudno sobie wtedy wy
tłumaczyć, jakim np. prawem spieracie się o to w Szlez- 
wigu, jakiby istotny był sen$ odnośnych stypulacyi i zarę- 
czeń, kiedy przecież król duński i rząd duński objaśniają 
dziś, coby właściwie te stypnlacye znaczyć miały. Wedle 
takiój jak powyższa doktryny, niS mogłoby żadnój w owój 
duńskiój sprawie być wątpliwości i nieby się nadmienić nie 
dało przeciwko jedynie rozstrzygającemu, późniejszemu tłó- 
maczeniu duńskiego monarchy. Wszakże i pan minister 
Westphalen tłómaczył różne artykuły konstytucji wedle 
późniejszego swego zapatrywania; wszakże i dwór wiedeń
ski tłómaczy po upływie stu lat, ze stanowiska dzisiejszego 
swego rozumu stanu, różne prawnie oznaczone stosunki 
Węgier doAustryi, itd. Gdyby więc owa doktryna, że póź
niejsze tendencyjne interpretacye, chociażby one z najwyż
szych sfer wychodziły, mogą zmieniać radykalnie istotny 
sens pierwiastkowy prawa zasadniczego, prawdziwą być 
miała, wtedy . ogóle wszelkie prawa zasadnicze niepotrze
bne i dosyć ,■ st jednę tylko postawić zasadę: pozosta
wia się Wszy-ifco dowolności, uznaniu, to jest zupełnemu 
bor. plaisir naczelnika państwa, czyli raczój doradzców 
jego, kt' ¿y ped jego imieniem prawa tłómaczą.

„Panowie! zamykając wzmiankę o sposobie interpreta
cyi praw zasadniczych, pozwalam sobie odwołać się w tym 
względzie n.iędzy innemi do powagi biegłego wprawoznaw- 
st -ie członka Gweldryi (Rąichęnspergera). Kiedy tenże 
sam przodmiot, to jest pytanie: azali pierwiastkowe prawa 
zat 'Jeże mogą być całkiem na wspak tłómaczone przez 
późniejsze oświadczenia lub rozporządzenia? poruszany 
tu był przed kilku miesiącami, biegły w prawoznawstwie 
członek z Gweldryi powiedział:

(czyta)
„„Jeden z posłów objawił zdanie, że tłómaczenie pa
tentu okupacyjnego, które polscy posłowie wyprowa
dzić usiłują, z tego już powodu błędnćm widzieć się 
musi, iż król Fryderyk Wilhelm III wyłożył późniój 
sens tego patentu całkiem inaczój niż to Polacy czy
nią, a przecież samże autor najlepiój musi wiedzieć, 
jak słowa jego rozumiane być mają. Prawnój bezza
sadności tego argumentu w przedmiotowym względzie, 
nie potrzebuję tu szczegółowo dowodzić, gdyż sprze
ciwia się on wszelkim pojęciom prawnym. Chciałbym 
tylko owego posła zapytać:””

„Przypominam, że to p. Reicbensperger wciąż mówi, 
„„czy był on tegoż samego zdania przed r. 1848 ze 
względu na królewskie przyrzeczenie konstytucji re- 
prezentacyjnój ? Pewien jestem, że nie, jakkolwiek i 
w tym przypadku samże autor przyrzeczenia wielo
krotnie potóm oświadczał, że daną obietnicę wypeł
niły s«,any prowincyonalne.” ”

„Dalćj tenże sam poseł (Reichensperger) takie objawił 
zdanie co do powoływanego tu wyroku trybunału najwyż
szego:

„„Nie mogę przyznać słuszności referentowi, który 
uważa prawne roszczenia Po'aków za zbite przez przy
toczony wyrok trybunału najwyższego.... Obowiąski 
adwokatów zależą zawdy od najnowszych ustaw i roz
porządzeń, ale przestrzeganie tych obowiąsków ze 
strony najwyższego trybunału nie pociąga za sobą 
dowodu, iż te rozporządzenia żadnój nie zawierają ujmy 
dla dawniejszego przyrzeczenia.””

„Panowie 1 A więc słowa odezwy, w pierwiastkowym 
rzetelnym ich sensie stanowią odnośną tu zasadę prawną 
co do językowych stosunków w dziedzinie urzędowego ży
cia. Cóż się wszelako z tą zasadą z czasem stało? Na 
polu sądownictwa rozprowadziła ją bliżój ustawa z r. 1817. 
Ustawa ta obejmuje już wprawdzie niejednę modyfikacyą 
pierwiastkowego sensu postanowienia z r. 1815; ale do
piero regulaminowi z r. 1832, który miał niby uporząd
kować stosunki językowe na polu administracyjnóm, było 
zachowano, jak najistotniój sens ten zwichnąć- Regulamin 
ten wydany został w chwili świtającego Flottwelowskiego 
systemu germanizacyjnego i z pobudki p. Flottwela, jakoż 
najwyraźniejsze tego nosi na sobie ślady. Nie jest on wsze
lako żadnem prawem, ani tóż był w Zbiorze Praw ogło
szony, gdyż wydany został tylko dla urzędników i jeźli kogo 
obowiązuje, to ich jedynie obowiązywać może. Żeby w dwóch 
słowach dwa te główne rozporządzenia językowe, dla są- 
dowój i dla administracyjnój dziedziny, scharakteryzować, 
nadmienić sobie naprzód pozwalam, że zasadnicza myśl 
ustawy z r. 1817 jest następująca: procesa mają byc pro
wadzone w tym języku tylko w którym skargę podano, a

więc albo całkiem po niemiecku, albo całkiem po polsku; 
akta dobrój woli mają być spisywane w języku zeznającego j 
w innych wreszcie aktach i czynnościach sądowych mają 
oba języki krajowe być, stosownie do potrzeby stron, ję
zykiem urzędowym. Ostatni ten przepis objęty jest para
grafem 143, którego znaczenie, jeźli się go w zwiąsku z 
całą ustawą szukać zechce, żadnój ulegać nie może wąt
pliwości. Teraz wszelako zrobiono z tego paragrafu narzę
dzie mogące polski język zupełnie z sądowych stosunków 
usunąć, albowiem biurokracya tak go tłómaczy, jakby nie
mieckim urzędnikom którzy po polsku sami nie mówią i 
tego języka nie cierpią, służyło wyłączne prawo rozstrzy
gania o każdorazowój potrzebie stron. Oczywiście orzekają 
oni o ile możności zawsze, iż żadna nie zachodzi potrzeba.

„Przewodnia myśl regulaminu z r. 1832, regulaminu 
który poczytuję za administracyjne rozporządzenie, w naj
wyższym stopniu nadwerężające sens prawa z r. 1815, jest 
przecież o sto mil jeszcze od dzisiejszej praktyki, którćj 
bronić panu ministrowi się podobało. Przewodnią tedy 
myślą regulaminu z r. 1832, jest, że władze rządowe tylko 
po niemiecku ze sobą znosić się winny; w przypadkach 
gdzie te władze z osobami prywatnemi w styczność wcho
dzą, mają one odpisywać w tym języku, w jakim podanie 
nastąpiło; jeźli zaś piszą ex officio, wtedy winny z pra
widła pisać w obu językach do wszystkich mieszkańców, 
bez względu na ich narodowość, a więc do Niemców na
wet nietylko po niemiecku, ale i po polsku; postanowiony 
jest wszelako wyjątek, że w przypadkach gdzieby wskutek 
tój lub cwój okoliczności żadnego nie było wątpienia, iż 
ktoś zrzeka się polskiego języka i wcale go sobie nie ży
czy, że w tych przypadkach po niemiecku tylko pisać doń 
należy.

„Prócz tych dwóch głównych rozporządzeń, to jest roz
porządzenia z r. 1817 i regulaminu zr. 1832, istnieje mnó
stwo innych jeszcze, jużto mi znanych jużto nieznanych re
skryptów, instrukcyi, objaśnień, zaleceń itd. w przedmiocie 
używania języka, a które wszystkie hołdują mniój lub wię- 
cćj dążności, żeby używanie języka polskiego corazto bar- 
dziój ograniczać i to co prawo z r. 1815 postanowiło, na 
poboczućj drodze administracyjnych rozporządzeń cofnąć, 
jak np. regulamin o używaniu języka w czynnościach Ziem- 
stwa kredytowego i wiele innych regulaminów, na które 
chętnie się sądy i inne władze odwołują v e walce swojój 
przeciwko językowi polskiemu.

„Taki tedy byłby tak nazwany legalny a przycajmnićj 
piśmiennie i urzędownie określony stan tój sprawy. Ale 
praktyka dużo jeszcze dalój się posunęła w nadwerężeniu 
prawa z r. 1815; praktyka ta bowiem, którą panowie mi
nistrowie pochwalają i uświęcają, nie uważa się za zwią
zaną nawet przez owe, z germanizacyjnćj dążności wydane 
rozporządzenia i regulamina, gdyż wydają się jój one być 
jeszcze nie dosyć germanizacyjnemi. Głównym punktem tój 
dzisiejszój, całkiem samowolnój i bezprawnćj praktyki, jest, 
na polu sądownictwa, niesłychana interpretacja słów para
grafu 143: „„wedle potrzeby stron““, przez co ten właśnie 
paragraf zmieniony jest w narzędzie do wyrugowania ję
zyka polskiego ze sądownictwa. Na polu admiaistracyjnón 
usiłuje ta praktyka do tegoż samego dojść celu, stawiając 
zasadę, że gdzie wiadomo iż ktoś po niemiecku rozumie, 
tam już po polsku z nim korespondować nie potrzeba i 
nie należy, a stawiając tę zasadę w skutek całkiem samo- 
wolnćj, arbitralnój, na żadnój zgoła literce jakiegobądź 
prawa lub regulaminu nie opartój doktryny.

„Mógłbym, panowie, setki odnośnych tu przykładów 
bezprawia i samowolności wam przytoczyć. Mógłbym z dzie
dziny sądownictwa przytoczyć np. przypadek p. Karola Ko
czorowskiego , który, jeźli się nie mylę, przekazany jest 
pod rozpoznanie sejmowój komisyi sprawiedliwości, i to 
przypadek, gdzie odmówienie prawa przez pana ministra 
sprawiedliwości pochwalonóm zostało, gdzie z jawnóm i 
krzyczącóm pogwałceniem § 152 ustawy z r. 1817, odmó
wiono temu młodzieńcowi w sądzie Nakielskim spisania 
z nim polskiego protokółu pokwitowania z odbioru listów 
rentowych. Otóż zamiast zważać na wyrażony przepis usta
wy, grożą mu grzywnami jeźli się nie stawi na termin do 
pokwitowania w języku niemieckim, własności jego to jest 
listów rentowych wydać mu nie chcą, grożą mu różnemi 
innemi skutkami niekorzystnemi, słowem gwałcą wyraźny 
przepis § 152 ustawy, który brzmi:

„„Jednostronna czynność dobrój woli przyjmowaną 
będzie w języku oświadczającego.““

,,Z pogwałceniem więc najwyraźniejszego przepisu usta
wy, odmawiają mu tu jego prawa, wytykając, że rozumie 
po niemiecku, a pan minister oświadcza w swojój rezolucyi 
na odnośne zażalenie: Zaiste, sąd ma racyą, bo wiadomą 
jest rzeczą, iż młodzieniec ten rozumie po niemiecku 1 A 
przecież znajomość niemieckiego języka niczego tu zgoła 
wedle ustawy nie rozstrzyga i uic nie znaczy. Jestto raczój 
narodowe prawo do ojczystego języka, wcale niezależne od 
nieznajomości niemieckiego; nadto, jakem to już wspomniał, 
niemasz w prawie ani śladu nawet warunku podobnego.

„Mógłbym podobnież przytoczyć przypadek pana1 Adolfa 
Koczorowskiego , gdzie sąd Łobżenicki (chodziło tu tekże 
o czynność dobrój woli) odmówił mu spisania polskiego 
protokółu, tak iż protokół tój czynności dobrój woli (na
wiasem mówiąc byłato sprawa opiekuńcza) pozostał całkiem
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niepodpisańym przez zeznającego, ponieważ tenże niemiec
kiego protokółu podpisać niechciał. Mógłbym przytoczyć 
przypadek doktora Okoniewskiego, którego sąd w Żninie 
grzywnami obłożył, żeby go zmusić do składania świadec
twa po niemiecku a nie po polsku. Dalój przypadki posła 
Guttrego i pana F. Żółtowskiego, których kilkusettalaro- 
wemi grzywnami po kilkakroć obkładano, fantowano im i 
na sprzedaż wystawiano konie i ruchomości, dla tego tylko 
żeby ich zmusić do przyjmowania zapozwów w niemieckim 
języku, czego oni uczynić się słusznie wzbraniali, bo mają 
prawo domagania się polskiego zapozwu; przypadki hr. J. 
Mielżyńskiego, hr. Czarneckiego i niezliczonych innych oby
wateli, którym w urzędowych oświadczono rezolucyach, że 
ponieważ wiadomo, iż po niemiecku umieją, nie masz więc 
potrzeby pisania do nich po polsku.

„Mógłbym dalej przytoczyć przypadek radzcy sprawie
dliwości Zborowskiego, od którego sąd wągrowiecki upor
czywie a bezprawnie żądał dołączenia przekładu niemiec
kiego do wniesionój przez niego skargi, obostrzając, iż w 
przeciwnym razie porządkowy bieg procesu wstrzymanym 
będzie 1 Nie dość na tóm, panowie, sąd pozwala sobie 
jeszcze krotochwilnych konceptów przy takiój sposobności, 
np. powołuje się on w rezolucyi swojój, jakby na szczegól
ną jaką powagę przeciwko prawu, na broszurę jakiegoś ju- 
stycrata Schópkego, powiadając, że przecież już Schópke 
wykazał, iż Polakom nie służą bynajmniój roszczone przez 
nich prawa. W dodatku popisuje się ów sąd z następują
cym jeszcze argumentem: „„Adwokatom musi język nie
miecki przedewszystkióm być na sercu, ponieważ honorarya 
swoje w pruskićj monecie i od pruskich poddanych pobie
rają. Jeźli wszelako w tój tu prowiocyi niemiecki i polski 
język urzędowemi są językami, w takim razie““ —proszę 
zgadnąć jaki stąd wniosek końcowy „ „to w takim razie 
musi adwokat w tym języku rzecz swoję przedstawiać, ja
kiego sąd od niego żąda.““ Takiemito| więc krotothwil- 
nemi i szyderczemi argumentami pozwala sobie sąd policz
kować prawo istniejące i żądać od adwokatów, żeby, pod 
nieważnością skergi, niemieckie do niój dołączali tłómacze- 
nie? Mógłbym także przytoczyć pokrewny przypadek po
znańskiego sądu powiatowego, który, w wielkiem urzędując 
mieście, niemczącemi swemi dążnościami się odznacza, mie
szkając tam właśnie, mam sposobność bliższego przypatry
wania się temu. I tak np. wychodzi od dyrektora tego są
du okólne rozporządzenie, ażeby od rzeczników i adwoka
tów nie przyjmować żadnych polskich pism do którychby 
niemiecki przekład nie był dołączony, przyczóm zapowiada 
dyrektor, że kancelarya czy kto tam inny pisma odbiera, 
dcstała zalecenie, ażeby inaczój pism wcale nie przyjmować. 
Dyrektor sądu powiatowego powołuje się przytćm wpraw
dzie na jakiś reskrypt ministeryalny, który odnośne prawo 
w ten sposób ma niby objaśniać; ale w sejmowój komisyi 
oświadcza znów pan komisarz miDisteryalny, że rządowi o 
żadnóm takióm objaśnieniu nie wiadomo; pomimo takiego 
oświadczenia, idzie rzecz jednak swoją drogą. Setki spraw 
podobnych nie przenikają naturalnie wcale do wiadomości 
publicznej, bo przecież wszystko to się dzieje w poufnym 
lub tajnym obrębie kollegium sądowego. W tymże samym 
sądzie, żeby utrudnić spisywanie polskich protokółów przy 
czynnościach dobrój, woli i przy innych, włożono na rtfe- 
rendaryuszów sprawujących urząd sędziowski, obowiązek 
sporządzania przekładu niemieckiego, ilekroćby po polsku 
czynność przyjmowali, któryto obowiązek ciąży właściwie 
na urzędnikach kancelaryjnych. Oczywiście ten się osiąga 
skutek, że żaden sędzia chętniej czynności po polsku nie 
przyjmuje, gdyż wtedy musi sam spisywać ją w dwóch ję
zykach; jeźli natomiast po niemiecku czynności spisuje, 
wtedy jeden protokół wystarcza.

„Mógłbym dalój wspomnieć o przypadku z sądem przy
sięgłych w Poznaniu, gdzie w roku zeszłym powtórzyło się 
znowu to, na co tu od lat tylu się skarżę, to jest, że ro- 
kom przysięgłych przewodniczą sędziowie języka polskiego 
nieznający, jakkolwiek nie zbywa na odpowiednich preze
sach, oba posiadających języki. Otóż zapadł tam, pod 
przewodnictwem sędziego apelacyjnego Nixdorfa, po polsku 
nierozumiejącego, wyrok śmierci w sprawie, gdzie obżało- 
wany bardzo mało a 60 świadków wcale po niemiecku nie 
rozumieli, tak że całóm śłedczćm przesłuchiwaniem w spra
wie która wyrokiem śmierci się zakończyła, kierował wła
ściwie tłómacz, albowiein prezes, któremu przecież prowa
dzenie śledztwa przypada, nic z tego nie rozumiał co mó- 
wiono.

„Dalój np. przypadek kupca Gozimirskiego, któremu 
sąd Wągrowiecki pisze: „„Nikt pana nie .zmusza pisać po 
niemiecku, ale ci urzędnicy którzy polskiego języka nie po
siadają, mogą dla siebie równe co Polacy rościć prawo, to 
jest prawo używania swego ojczystego języka niemieckiego.““ 
Otóż macie tu znów, panowie, próbkę szyderczej humory - 
styki w sądowój rezolucyi. Szczególne w istocie pojęcie 
równouprawnienia!

„Przeciwko § 145 ustawy z r. 1817 wykraczają władze 
sądowe bezustannie. Paragraf ten powiada:

„»Gdy obiedwie spór wiodące strony język tylko 
polski posiadają, publiczne sprawy wniesienie, czyn
ności jćj się tyczące i wyrok, w tymże języku się od
bywają; jednakże w nieprzytomności stron język polski 
tylko posiadających, mogą obrońcy także i po niemie
cku spiawę wprowadzać.“ “

„Kiedyż wszelako i gdzież przestrzegają, ażeby tam 
np. gdzie między włościanami sprawa się toczy, po polsku 
adwokatom sprawę tę wprowadzać pozwalano, a chociażby 
pozwalano, jakżeż to wykonać, jeżeli większa połowa ad
wokatów po polsku wcale nie umie?

„Że wbrew paragrafowi 152, który o języku przy czyn
nościach dobrej woli stanowi, wieloraka dzieje się obraza 
prawa, nawet przez p. ministra sprawiedliwości pochwalana, 
na to przytoczyłem wam już przykłady.

„A cóż dopiero powiedzieć o tóm co zrobiono w sku

tek nowói dotkryny, z § 143, który główną teraz w całój 
tój sprawie odgrywać musi rolę? Paragraf ten powiada:

„Oba języki, tak niemiecki jak polski, są wedle 
potrzeby stron, urzędowemi w sądach językami.““ 

„Otóż naraz zaczynają nam mówić od lat kilku: Pra
wda ! ale o potrzebie stron nie rozstrzygają sirony, ale my, 
niemiecka biurokracya; biurokracya, która po polsku nie 
rozumie i radahy widzieć ten język ze świata całkiem wy
rugowany ! Z takiego wyszedłszy założenia odpowiadają na 
prawo i na lewo: Ty nie masz żadnój potrzeby, bo rozumiesz 
po niemiecku, a pod względem potrzeby rozstrzyga znajo
mość niemieckiego i inne jeszcze warunki. Tak więc np. 
żeby przytoczyć przypadki o których jużem tu kilkakrotnie 
wspominał ale których powtórzenie dla tóm lepszój chara
kterystyki nie zawadzi, oświadcza sąd wągrowiecki pewne
mu włościaninowi, jako nie masz potrzeby pisania doń po 
polsku, gdyż pan jego po niemiecku rozumie! Wiejskiój zaś 
kobiecie z szubskiego powiatu odpowiada sąd tamtejszy, 
jako nie masz potrzeby pisania do niój po polsku, bo prze
cież w jój wsi ktoś taki się znajdzie, co po niemiecku ro
zumieć będzie! Następstwa więc podobnój doktryny, pano
wie, zmieniają ustawę z r. 1817, która organicznóm miała być 
rozwinięciem prawa z r. 1815, w papierowy gałgan bez ża
dnego rzetelnego znaczenia, albo tóż robią z niój narzędzie 
szyderstwa i środek do zupełnego usunięcia polskiego ję
zyka z czynności sądowych.

„Jeźli zwrócicie się do dziedziny administracyjnój, spo
tkacie, się tam znowu nietylko już z ciągłóm gwałceniem 
prawa z r. 1815 ale nawet z obrażaniem regulaminu 1832, 
mimo że, jakto już powiedziałem, sam ten już regulamin 
stanowi wynikłą z tendencyi germanizaeyjnój obrazę prawa 
r. 1815. Dziś wszelako idzie rząd tak daleko w tym kie
runku, że już mu nawet własny jego regulamin z r. 1832 
uciążliwym być się zdaje. Gdzież np. zachowują w obec 
prostego ludu prawidło regulaminu z r. 1832, iż pisząc ex 
officio do prywatnych, pisać należy w obu językach, bez 
względu na narodowość interesentów? Włościanie i lud po
spolity Die śmieją wprawdzie albo nie umieją zanosić zaża
leń, nie ulega przecież wątpliwości, iż po wszystkich po
wiatach, o których mogłem od kolegów moich zasięgnąć 
objaśnień, niemieckie tylko pisma i niemieckie zapozwy do 
ludu prostego bywają wysyłane.

„Te obrazy prawa w przedmiocie języka nie ograniczają 
się wszelako na ooręb władz rządowych; owszem, bywają 
one rozciągane na gminne także stósunki i na gminnych 
urzędników. I tak np. niedawniój jak wczoraj, mieliście tu 
przed sobą petycyą, co do którój przyjęto porządek dzienny 
dla tego, że porzędkowój kolei instancyi nie wycze.?ali po
przednio petenci; petycyą w którój reprezentanci miasta 
Środy proszą, ażeby rejencya pozwoliła im po polska z ma
gistratem miejskim korespondować. Widać więc z tój pe
tycji, że rejencya potakuje wyłączaniu takiój koresponden- 
cyi. Dalój np. rendanfc miejski Grochowski w Miłosławiu, 
usunięty został przez rejencyą z gminnój posady swojej, 
z powodu że chciał po polsku z magistratem korespondo
wać. Słyszeliście już dawniój, panowie, że w powiecie 
gnieźnieńskim pominięto komisyą szacunkową i że podatek 
dochodowy pobierają bez udziału tój komisyi, dia tego 
tylko, żeby landrat niepotrzebował składać członkom tój 
komisyi, obok wykazu dochodowego w niemieckim języku, 
także wykazu polskiego, do czego przecież ci członkowie 
najzupełniejsze mają prawo. Dalój np. członek komisyi 
stanowój do spraw ogniowych w mogilntckim powiecie, p- 
Korytowski, pominięty został przez p. landrata i wcale już 
wzywanym nie bywa, dla tego, że polskiego aomsgał się 
zapozwu; stany powiatowe nie chciały naturalnie nikogo 
innego na jego miejsce wybierać. Dalój np. złożył p. mi
nister spraw wewnętrznych sołtysa Dzierzbickiego z gmin
nego tego urzędu, dla tego że ten sołtys polskiój domagał 
się korespondencyi, do czego nietylko wedle ustawy, ale 
nawet wedle regulaminu pana Flottwella najzupełniejsze 
miał prawo. Dalój np. pozwala sobie landrat gnieźnieński 
żądać od staców powiatowych osobnego funduszu na pol
skie przetłómaczenie sprawozdania z pieniędzy komunalnych, 
nieprzyznając tym sposobem w komunalnych nawet stósun- 
kach żadnego uprawnienia polskiemu językowi. Na odwrót 
znowu postanawia sejmik powiatowy wyrzyski, żeby land- 
ratowskie rozporządzenia były także po polsku ogłaszane 
w miejscowym dzienniku powiatowym, na koszt stanów po
wiatowych; landrat wszelako nie zważa na to i daje wszystko 
wyłącznie po niemiecku tylko drukować w dzienniku po
wiatowym, chociaż stany powiatowe raczyły, czego czynić 
niepotrzebowały, zawotować pieniądze na polski przekład! 
Dalój np. poczta w Łobżenicy wcale nawet nie przyjmuje 
podania w sprawie zatraconego kwitu na 300 tal., dla 
tego, że podanie po polsku spisane; interesentowi odpo
wiadają: zgłoś się po niemiecku, bo tu nikt po polsku nie 
rozumie.

„Panowie! Wszystko to sprzeciwia się nietylko myśli 
i literze ustawy z r. 1815, nietylko prawu i sprawiedliwo
ści, ale po większój części nawet regulaminowi z r. }832. 
A cóżbym dopiero miał powiedzieć o świeżo pojawionej 
doktrynie rządowój względem notorycznój znajomości nie
mieckiego języka? Wzywam niniejszóm każdego, czy to ze 
strony rządu, czy to ze strony jego popleczników i rzeczni
ków, ażeby tu wskazał lub przytoczył jakiśkolwiek ustęp, 
niepowiem już ustaw, ale chociażby ¡regulaminu z r. 1832, 
do którego dałaby się przyczepić lub na nim jakośkolwiek 
oprzeć owa doktryna, że gdzie wiadomo o kimś iż po nie
miecku rozumie, tam należy mu odmawiać polskiego tekstu 
w przesyłanych mu pismach ex officio.

„Nie myślę zresztą rozszerzać się nad różnemi innemi 
regulaminami germanizacyjnemi, np. nad regulaminem dla 
starego Ziemstwa, gdzie zalecone jest władzom landszafto- 
wym, żeby po niemiecku tylko ze sobą korespondowały, 
ani nad praktyką nowego Ziemstwa, gdzie pomimo protestu 
polskich członków, protokóły zebrań po niemiecku tylko

spisują. Cóżbym miał dopiero powiedzieć o całym stó- 
sunku duchowieństwa do władz? Duchowni, w charakterze 
swoim registratorów stanu cywilnego jako tóż inspektorów 
szkólnych, wchodzą, jak wiadomo, od czasu do czasu w sty
czność z władzami rządowemi, i oto naraz władze te, opie
rając się na onym germanizacyjnym regulaminie z r. 1832 
który bez tego dla urzędników tylko był wydany, zapierają 
księżom prawa korespondowania po polsku, fantują ich, 
przedają ich ruchomości, a to wszystko na zasadzie jedno
stronnych orzeczeń panów landratów, że ci księża po nie
miecku dobrze umieją 1

„Mógłbym, powiadam, w nieskończoność mnożyć poje- 
dyńcze te przykłady. Ale pocóż? Niczegoby one w tym tu 
razie nie dowiodły, gdyż nie chodzi tu wcale o wykazanie 
i uchylenie odosobnionych nadużyć lub uciążliwości, ale 
rozstrzygającą jest raczój okoliczność, że panowie ministro
wie bezprawną tę praktykę pochwalać i utwierdzać obecnie 
się już nie wahają, a mianowicie p. minister spraw wewnę
trznych. I tak np. stwierdza on w jednój ze swoich rezo
lucyi , . orzeczenie naczelnego prezesa Bonina, że zgodnie 
z istniejącemi przepisami niemieckiego tylko użyto języka, 
ponieważ wiadomą jest rzeczą, iż interesent język ten po
siada. Otóż, powtarzam, jestto samowolna, arbitralna dok
tryna, dla którój nieznajdziecie panowie żadnego zgoła 
prawnego punktu oparcia, ani nawet w administracyjnym 
regulaminie z r. 1832. Wzywam raz jeszcze rząd albo ko- 
gokolwiekbądź z jego przyjaciół i rzeczników, aby mi ja
kiśkolwiek punkt oparcia zacytowali. Oto tu ustawa, a tu 
regulamin 1 Przeczę jednak, ażeby w stanie byli to uczynić 
i twierdzę, że to jest czysta arbitralność, samowolny wy
mysł i widzimisię władzy administracyjnój. Podobnież 
oświadczył publicznie w tój izbie minister finansów, baron 
Patów, przy minionych rozprawach nad budżetem skarbo
wym, że, gdyby miało być prawdą, iż członkowie gnieźnień- 
skiój komisyi szacunkowój po niemiecku dobrze rozumieją, 
wtedy jestto prosta z ich strony szykana, żądać polskich 
wykazów dochodowych i rejencya jak najsłuszniój postąpiła 
odmawiając im tego. Otóż i tu znowu twierdzę, że wnio
skowanie to i doktryna ta pana ministra finansów, prostą 
jest samowolnością. Być może, iż wy ją panowie, jako 
słuszną w oczach waszych, pochwalicie, niemniój przetojest 
ona całkiem bezprawną, bo żadnego nie ma punktu opar
cia nietylko w odnośnój ustawie, ale nawet w germaniza
cyjnym regulaminie pana Flottwella. Jedynym punktem 
wyjścia i oparcia jest Bon plaisir pana ministra, zresztą 
nic. Wreszcie pan minister sprawiedliwości, który już 
w dotkniętym poprzednio przezemnie przypadku Koczorow
skiego pochwalił odmówienie polskiego protokółu przy są
dowój czynności dobrój woli, oświadczył nadto w rezolucyi 
do pana Zabłockiego: „Potrzeby języka polskiego jako ję
zyka urzędowego, przyjmować nie można dla osób, które 
w tym stopniu co Pan po niemiecku umieją.“ W drugim 
tym przypadku zachodzi, zdaniem mojóm, fałszywa i myśli
prawa przeciwna interpretacya paragahfu 143, w pierwszym 
natomiast przypadku nie jestto już fałszywa interpretacya, 
ale proste pogwałcenie prawa.

„Panowie! Widzieliście już, że pan minister spraw we
wnętrznych uświęcił samowolną i całkiem nową doktrynę, 
iż „„stósownie do istniejących przepisów““, — nawiasem mó
wiąc, może to żartem być tylko, gdyż takie przepisy wcale 
me istnieją — „„należy niemieckiego używać języka, po
nieważ wiadomo, że Pan po niemiecku umiesz.““ Otóż p. 
naczelny prezes prowincyi idzie dalój jeszcze w tój doktry
nie, oświadcza on bow.em: ,,„że ilekroć władze ex offi
cio do kogo piszą, wolno im polskie dołączać tłćmacze« 
nie wtedy tylko, kiedy im wiadomo, iż adresat po 
niemiecku nie umie.““ Przez inwersyą więc zdania, rzecz 
tu pogorszona, gdyż oczywiście mogą władze o każdym pry
watnym człowieku utrzymywać, jako im nie wiadomo, czy 
po niemiecku nie umie. Jakoż w istocie mogą one słusznie ii 
zaprzeczać swojój wiadomości w tój mierze o całym milio- te 
nie mieszkańców W. Ks. Poznańskiego, zkądże bowiem ffi 
mają urzędownie wiedzieć, kto z tych mieszkańców umie nc 
po niemiecku, a kto nie? Tym sposobem wedle doktryny cy 
pana naczelnego prezesa niewolnoby już było w ogóle po- sk 
niekąd władzom pisać do kogoś z urzędu po polsku. Nie lej 
chcę już tu nic mówić o prawie, ale porównajcie tylko 
z tóm wyraźną literę regulaminu z r. 1832, a jestem pe
wien, że pojąć nawet niepotraficie, jak naczelny prezes może 
coś podobnego w świat puszczać, co oczywiście na jego foy 
tylko widzimisię i upodobaniu się opiera. go

„W praktyce tedy zachowują z ustaw odnośnych i z — 
wszystkich owych prawo ścieśniających regulaminów, te 
tylko jeszcze przepisy, które na niekorzyść polskiego ży
wiołu wypadają. Prawda, że co do tych niekorzystnych 
ścieśnień i przepisów, władza z podwojoną surowością i 
bezwzględnością onychże przestrzegają, jak się to np. po
kazuje ze sporów i zajść z duchownymi. Jak wiadomo ist
nieje w regulaminie osobny przepis względem duchownych; 
od uciążliwój więc strony tego przepisu nie popuszcza wła- . . 
dza ani na krok i nie zapomina go żaden landrat, ani ża- 
den prezes lub naczelny prezes; fantują duchownych i wy- '',ę 
stawiają ich rzeczy na sprzedaż, bo jest ustęp w regularni- 're' 
nie, który sposobność do tego podaje. Go do innych nato- Ja' 
miast ustępów i paragrafów, w których coś na korzyść -acJ 
polskiego żywiołu zastrzeżono, bez skrupułu żadnego je . 1 
ignorują. k?1

„Do czegóż tedy doszliśmy, panowie? Oto ludowi od- | a 
mawiają polskiego języka, dla tego że nie ma zręczności . a 
użalenia się; ani sądy, ani władze administracyjne najmniej- 5,r 
szego nie zadają sobie trudu, żeby do polskiego chłopa pi- ? 
sać po polsku, bo wiedzą, że gdyby i po turecku coś 
otrzymał, nieumiałby albo nieśmialby się skarżyć na to; 
tam więc bez wyjątku prawie odbywa się i pisze wszystko 
po niemiecku, bez żadnój uwagi na prawo i regulaminu. 
Względem wykształconych natomiast usiłują nową zapro- Łzy 
wadzić doktrynę: „„Umiecie po niemiecku, a więc nie ma W
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już dla was potrzeby języka ojczystego,” ” albo też: „„Wia- 
domo, że po niemiecku umiecie, niepotrzeba więc wedle 
istniejących przepisów (które, powtarzam, wcale nie istnie
ją) pisać już do was z urzędu po polsku.”” Cóż więc po
zostaje jeszcze z owego uroczyście zaręczonego używania 
języka polskiego obok niemieckiego, we wszystkich czyn
nościach publicznych? Oto pozostaje owych dwadzieścia lub 
trzydzieści przypadków, w których władze raczą po polsku 
także pisać, jakoby dla zachowania próbki, na którąby 
wskazywać mogły i nią się zasłaniać, że prawo zachowują i w 
istocie po polsku także piszą. I w obec takiego stanu rze
czy spotykamy się jeszcze z bezustanném zapewnianiem 
rządu, że wszystko co narodowości polskićj przyrzeczono 
pod względem języka i prawami zawarowano, ściśle i świę
cie jest przestrzegane, a że wszystkie zarzuty jakiójś ger- 
manizacyjnój dążności, najzupełniój są bezzasadne!

„Panowie! Nie dzielę zdania, ażeby uchodziło, lub że
by dla dobra państwa korzystném być miało, ścieśniać je
dnostronnie albo znosić zagwarantowane prawa zasadnicze, 
ze względu na tak zwaną racyą stanu; wszelako pojmo
wałbym wreszcie, że coś podobnego czynić można. Czego 
przecież pojąć nie mogę, to, jak można tak postępować 
a zarazem uporczywie twierdzić, że się wszystkiego dotrzy
muje, co prawo z roku 1815 zawarowało w przedmiocie 
narodowości i języka. Jaki w tém cel, panowie, macie, 
zgaduję wprawdzie, ale domysłu mego nie wypowiem; oba
wiam się wszelako, ażebyście w oczy sobie podobne twier
dzenia wypowiadając, nie popadli w położenie owych rzym
skich augurów, którzy od uśmiechu wstrzymać się nie mo
gli, w oczy sobie wzajem patrząc.

„Panowie! Pozostaje mi jeszcze dać w dwóch słowach 
odprawę rezolucyi komisyi waszéj, która nic niema wspól
nego z wnioskiem moim. Komisya niechce wprawdzie przy
znać systemu germanizacyjnego i zaleca dla tego przejścia 
do porządku dziennego nad wnioskiem moim, jednocześnie 
wszelako proponuje, sam nie wiem z jakich względów na 
przeszłość lub przyszłość, rewizyą różnych ustaw i regula
minów językowych. Otóż naprzód niepodobna mi logicznego 
dopatrzeć zwiąsku w uchwale komisyi. Gdyby była przy
chyliła się do pierwszego punktu wniosku mego, to jest, 
że prawa służące polskiemu językowi w W. Ks. Poznań
skim ujmy doznają, i że zaradzić temu potrzeba, w takim 
razie miałby jakiś sens chcieć rewizyi poddawać owe roz
porządzenia i regulamina, które tę ujmę sprowadzają. Ale 
zaprzeczać memu twierdzeniu a zarazem chcieć rewizyą 
przedsiębrać, zdaje mi się to być taką sprzecznością, że 
chyba iafei inny cel za tém się kryje, albo jeśli nieprzyzna- 
wanego celu podsuwać tu nie wolno, powiedziałbym, iż 
godzi się przewidywać następstwa podobnéj uchwały. To 
tóż ja je przewiduję: rząd pochwyciłby z najżywszą wdzię
cznością podany sobie punkt przyczepki, żeby wszystkie 
prawa polskiego języka w czynnościach publicznych spro
wadzić formalnie do minimum na jakie tylko okoliczności 
pozwolą, i żeby następnie to minimum nawet, znowu tak 
samo deptać nogami i lekceważyć, jak to czyni z istnieją- 
cemi obecnie prawami i przepisami...”

Marszałek izby: „Wyrażenie jest tak dalece niedo
puszczalne, że przy najrozciąglejszćj nawet względności, nie 
sposób mi go pominąć bez nagany.”

Poseł Bentkowski: ,,....A więc niechże będzie: 
tak samo niezważać na prawa i przepisy, jak to obecnie 
czyni. Nie chodzi tu wszelako o to panowie, żeby regula- 
mina rewizyi poddawać i nowe pisać ustawy, bo ustawy 
istnieją, ale chodzi o to, żeby ustaw istniejących przestrze
gać, żeby więc przeciwne im rozporządzenia i regulamina 
po prostu usunąć. Jeśli bowiem nie przestanie panować 
system, który stosowném być widzi niezważać na istniejące 
prawa, to system taki nie będzie tóż umiał szanować praw 
dodatkowo przejrzanych. Któż więc ma i może odnieść ja- 

i hąś korzyść na drodze wskazanéj? Powtarzam więc: Nie 
• tego potrzeba, żeby nowe robić prawa lub regulamina re- 
i wizy i poddawać, ale raczej tego, żeby istniejące prawo usza- 
! nować, a więc zastósować do niego przepisy administra- 
r cyjne. Z tych powodów zupełnie jestem przeciwny wnio- 
- skowi komisyi, ani go za tak łatwo wykonalny, ani tóż za
3 logicznie uzasadniony nie uznając.”
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P
ostęp, pismo malowni
cze, oświacie przemysłowćj, sztu
kom pięknym i rozrywce poświę
cone, zacznie wychodzić od 1 pa
ździernika b. r. Rok 3 (trzy razy 
na miesiąc), bez podwyższenia do- 
tychczasowćj przedpłaty. Obejmować będzie: 
żywoty sławnych spółczesnych Polaków zpor- 

'(etami, rozprawy społeczeńskie, wynalazki, 
zjąwiska przyrody, powieści, przegląd lite- 
f&cki, opisy i podróże, kronikę polityczną 
1 karykatury. Przedpłata roczna wraz 
(Przesyłką pocztową 4 tal., półroczna 2 tal. 
P*a regularności i spiesznój ekspedycyi za
damy Sz. abonentom prenumerowa bez- 
Pośrednio w redakcyi Postępu w Wiedniu, 
^ergründ 102.
, W tóiże redakcyi jest do nabycia Karta 
Wffnej Polski, oprawna, za cenę 3 tal. [1660]

Teatr letni Kellera. [1658]
Przy ul. Królewskiej nr. 1, w ogrodzie p. Nowackiego. 

W środę, 5 czerwca: Nadzwyczajne przed

Berlin, 3 czerwca. Wczoraj odbyła się pod prezyden- 
cyą ministra Auerswalda rada ministeryalna, na którój, jak 
słychać, przygotowywano mowę od tronu, jaką król osobi
ście zamyśla sejm zamknąć. Jak się zdaje nastąpi to w 
ostatnich dniach bieżącego tygodnia. Po ukończeniu* obrad 
ministeryalnych udał się minister Auerswald pomimo pó- 
źnój już godziny do króla, w celu zdania mu sprawy.

— Prezes policyi tutejszy] baron Zedlitz,'usunięty zo
stanie z posady dotąd zajmowanój po ukończeniu sejmu. 
Otrzymać on ma dworski jaki urząd. Słychać, że już dziś 
o godzinie 1 z południa zawieszono go w urzędzie w któ
rym zastępować go będzie tajny radzca rejencyjny Winter. 
Baron Zedlitz zatrzyma jednakże pomieszkanie urzędowe.

X Berlin, 3 czerwca. Dzisiejsze posiedzenie izby po- 
selskiśj zapełnił dalszy ciąg obrad nad budżetem minister
stwa spraw wewnętrznych. Dyskusya toczyła się głównie 
około systemów więziennych, nic wszelako szczególnego nie 
przedstawiła. Przy końcu posiedzenia zażądał poseł Bent
kowski głosu przeciwko redakcyi protokółu sobotniego po
siedzenia. W protokóle tym, który dopiero miał być dziś 
zatwierdzonym, znajdował się ustęp taki: „Przy pozycyi fun
duszów na wyższą policyą mówił p. Niegolewski. Po od
jęciu mu głosu w skutek uchwały izby, przeszła izba 
do obrad nad pozycyą następną itd.‘‘ Otóż p. Bentkowski 
przypomniawszy jaki był istotny przebieg rzeczy w sobotę, 
to jest, że marszałek izby odebrał naprzód głos p. Niego
lewskiemu , wyrzekł potćm ostrą na niego naganę i wezwał 
wreszcie izbę, by orzeczenie takie przez powstanie zatwier
dziła, przyszedł do konkluzyi, że wypada zmienić protokół 
odpowiednio istotnemu przebiegowi rzeczy, a mianowicie za
pisać w nim całkiem wyjątkową okoliczność, że marszałek 
wbrew regulaminowi izby (który go tylko upoważnia, jeźli 
dwukrotne wezwanie do porządku bez skutku pozostało, do 
zasiągnięcia decyzyi izby, czy nie należy odebrać mówcy 
głosu) ze swojćj własnój powagi i bez poprzednich wezwań 
do porządku, odebrał mówcy głos, i że nadto wywołał u- 
cbwałę izby, naganiającą mówcę, co się bynajmnićj w atry- 
bucyach jego nie mieści. Marszałek odpowiedział, że lubo 
szczegóły te przyznaje, zamieszczenia ich jednak w proto
kóle nie widzi potrzeby i proponuje tylko, by w ten spo
sób zmienić protokół: „Po odjęciu głosu p. Niegolewskiemu 
przez marszałka i po zatwierdzeniu tego odjęcia przez 
izbę itd.“ Pan Bentkowski nie konteutował się wprawdzie 
taką zmianą, ale izba na nią się zgodziła. Pana Niegole
wskiego na posiedzeniu nie było.

KRÓLESTWO POLSKIE
Warszawa, 1 czerwca. Jenerał Suchozaniet, obejmujący 

urząd namiestnika w Królestwie Polskióm, przybył do War
szawy. Przybył tu także jenerał adjutant Lambert, prze
znaczony na gubernatora wojennego, który jednakże przed 
objęciem urzędu pragnie zasiągnąć instrukcyi od samego 
cesarza. Były gubernator wojenny jenerał Paniutyn za
żądał podobno posłuchania u cesarza, w sprawie zarządu 
swego w Królestwie. Utrzymuje się pogłoska o przybyciu 
w. księcia Michała do Warszawy. Ciało ks. Gorczakowa, 
wystawione w Łazienkach, mają powieźć koleią żelazną do 
Wiednia, a stamtąd do Sewastopola. Przyszedł on podobno 
w końcu do przekonania, że Rosy i niepodobna będzie Po
laków zachować, jeźli im nie udzieli zupełnćj autonomii. 
Część więźniów trzymanych w Modlinie, których niewinność 
zupełna się okazała, wypuszczono. O zajściu podczas pro- 
cessyi w dzień Bożego Ciała wyszło następujące sprawo
zdanie urzędowe:

,W dniu onegdajszój uroczystości Bożego Ciała, procesya 
postępująca od arcy-katedry ś. Jana, zamieszaną została 
wypadkiem, który bardzo ważne mógł był sprowadzić na
stępstwa. Kilkudziesięciotysięczny tłum ludu, złożony z męż
czyzn, kobiet i dzieci, zapełniał wąską ulicę ś. Jana, tu
dzież ulice przyległe i Rynek Starego-Miasta, na 4 rogach 
którego były urządzone ołtarze. W chwili kiedy JW. arcy
biskup Fijałkowski z całem duchowieństwem na czele, zbli
żał się ku Rynkowi, pewien źle myślący człowiek, na ja
kich przy podobnych licznych zebraniach nigdy nie zbywa, 
zaczął w jednój z przyległych ulic krzyczeć, że wojsko nad
chodzi, i że strzelać będzie do ludu; przyczćm wydano na
wet kilkakrotnie okrzyk: hura! Było to dostatecznym do 
sprawienia panicznego popłochu. Tłum zalegający ulice 
przyległe, rzucił się gwałtownie całą masą ku Rynkowi, 
rozsiewając wszędzie trwogę i powtarzając wieść fałszywą,

stawienie. Program: 1) Koncert. 2) Die Verschwö
rung der Frauen, komedya w 5 aktach. 3) Kon
cert. Wnijście do teatru i koncertu 5 sgr.

W czwartek, 6 czerwca. Przedstawienie gościnne 
p. Fielitza: »Ein Fuchs, czyli: Wie man Raben 
fängt“; krotochwila z śpiewem w 3 aktach Juina.

Walne Zebranie Towarzystwa rolniczego 
czterech połączonych powiatów odbędzie się 
w domu WPani Kuleszy w Gostyniu o go
dzinie 10 Va z rana 17 czerwca rb„ o czćm 
zarząd uwiadamiając członków, uprasza ich 
zarazem, aby na tćmże posiedzeniu z skła
dek za rok 1861 łaskawie uiścić się ze- 
chcieli. [1518]

We Wrześni w hotelu Paprzyckiego od
będzie się
i© czerwca po południu o go
dzinie 2 walne zebranie Tow. 
ekonomów wrzesińsko-średz- 

ko-gnieźnieńskiego.
Głównym przedmiotem obradowań będzie 

zwinięcie dotychczasowego stowarzyszenia 
pierwotnego a założenie natomiast trzech fi- 
Ijalnych stowarzyszeń dla powiatu średzkie-

go, wrzesińskiego i gnieźnieńskiego na mocy 
ustawy nowój Tow. ku wspieraniu urzędni
ków gospodarczych, przyjętój dla całego księ
stwa na walnóm zgromadzeniu w Poznaniu 
dnia 14 kwietnia r. b. Ustawę tę nową prze
czyta się na zgromadzeniu. Wzywamy wszy
stkich członków dotychczasowego naszego 
stowarzyszenia, aby się ca dzień wyznaczony 
stawili. Nieobecni będą się musiełi zastóso
wać do wszystkich uchwał odnoszących się 
do. rozwiązania a tyczących się zwłaszcza 
rozporządzenia funduszami naszego Tow.

Prócz członków uspraszamy wszystkich 
dobro ogółu mających na względzie posiedzi- 
cieli ziemskich i urzędników gospodarczych 
rzeczonych trzech powiatów, aby się jak naj- 
liczniój zechcieli zebrać dla ukonstytuowania 
trzech filialnych stowarzyszeń. Wedle § 8 
nowój ustawy każdy powiat wtenczas tylko 
osobną powiatową filią stanowić może, jeśli 
przynrjmniój 12 członków liczy.
Zarząd Tow. ekonomów wrzesińsko-średzko-

gnieźnieńskiego,
Karol Karśnicki; Kubicki; i 

[1617] Koczorowski«

która go przestraszyła. Lud rzuca się w ucieczce na wszy
stkie strony, jedni drugich tratują, a pośród tego zgiełku, 
czcigodny i sędziwy arcy-pasterz, wzruszony nadzwyczajnie, 
pada prawie omdlony. Obcr-policmajster z wielką trudnością 
przebija się do Jego ekscelencyi, wspiera go na swych rę
ku, uspakaja i zachęca do podniesienia w górę N. sakra
mentu, celem wstrzymania tego ogólnego prawie popłochu. 
Sam powiewa chustką i skłania otaczające go osoby, ażeby 
toż samo czyniły. Na widok wzniesionego N. sakramentu, 
uciekające kobiety i dzieci, zatrzymują się i klękają, spo- 
kojność wraca pośród przerażonego tłumu. Ceremonia od
bywa się dalój, ale w chwili kiedy procesya miała z po
wrotem wejść do kościoła, tenże sam przestrach, tąż samą 
wywołany przyczyną ponawia się znowu, bez sprowadzenia 
wszakże poprzednich wypadków, ponieważ masa ludu nie 
wierzyła już rozsiewanym wieściom i zachowała się spo
kojnie. Kilka osób zostało aresztowanych przez lud, który 
je obwiniał jako szpiegów i prowokatorów i odprowadził 
do bliskiego odwachu. Śledztwo jakie będzie wyprowadzo- 
nóm, przekona o całój niedorzeczności takiego oskarżenia, 
jakićm w czasach zamieszek zwykle tak hojnie Bzafują. Co 
atoli jest niezawodnćm, to, że nie było żadnego wojska, 
ani na Rynku Starego-Miasta, ani na ulicach przyległych, 
że wojsko biwakujące na placu przed Zamkowym, żadnego 
nie zrobiło poruszenia i że broń jego stała w kozłach przed 
namiotami. “

FRANCYA.
Paryż, 30 maja. Wiadomości wczorajsze tyczące się 

sprawy syryjskiój częścią się sprawdzają, częścią tóż uzu
pełniają dzisiaj. Nawet półurzędowe dzienniki paryskie 
donoszą, że Porla przystała na wniosek rządu francuskiego, 
aby namiestnik Libanie był tamecznym krajowcem; cho
dzi teraz tylko o osobę, a mianowicie o rozstrzygnięcie, 
czy emir Medżyt z familii Cheabów, którego Francya pole
ciła, będzie kajmakanem, czy tóż szeik Kasen, którego An
glia chce na tę godność wynieść, a który sam podobno 
żadnój nie ma do tego ochoty. Co zaś mówiono o sporach, 
które miały zajść na ostatnióm posiedzeniu konferencyi 
w Stambule, to się mnićj więcój potwierdza także. Sprze
czka między posłami francuskim i angielskim była nadzwy
czaj żwawa z powodu zaprowadzenia w Syryi dwóch dy
wanów, czyli zgromadzeń, czego się rząd francuski . we 
wniosku swoim domagał. Lord Dufferin komisarz angiel
ski i sir Henry Bulwer poseł opierali się temu nietylko, 
ale w tak dotkliwych mieli przemawiać wyrazach o niena- 
syconój ambicyi rządu francuskiego, o jego chęciach zgnę
bienia na Wschodzie wszelkiego wpływu angielskiego, oraz 
umyślnćm podburzaniu Maronitów, że poseł francuski La
valette wyjść musiał z pokoju. Jednak z niejednój ska- 
zówki wróżyć można, że sprawa syryjska ku powszechnemu 
zadowolnieniu niezadługo do akt odłożona zostanie; oka
zuje to między innemi już całkiem zmieniony język pół- 
urzędowych pism francuskich. O skutkach ustąpienia woj
ska francuskiego ze Syryi całkiem inaczej przemawiają niż 
dawniój, twierdzą bowiem, że nietylko stósunki wewnętrzne 
tego kraju są najzupełDiój normalne i zadawalniające, ale 
że lękanie się jakiejkolwiek rzezi w Libanie jest dzieciń
stwem lub potworą. Prócz innych szczegółów donoszą także 
z Bejrutu o przybyciu dywizyi gwardyi cesarsko-tureckiój, 
która będzie rozłożona po miastach syryjskich.

— Większa część Amerykanów będących w Paryżu 
zebrała się niedawno w celu objawienia swój zgody zupeł- 
nój z postępowaniem rządu w Waszyngtonie i potępienia 
odrywających się od związku wspólnego stanów połu
dniowych.

— Z Rosyi słychać, że w ministerstwie wojny pracują 
nad organizacyą trzech nowych korpusów, ale że sekruto- 
wanie jest w obecnój chwili prawie niepodobnóm w środko
wych prowincyach cesarstwa z powodu powszechnego mię
dzy chłopstwem wzburzenia.

— Zniesienie ruchomój skali cen zbożowych przyjętóm 
zostało wczeraj przez ciało prawodawcze 228 głosami prze
ciw 12. Handel zbożowy wolnym zatóm będzie od wszel
kiego ograniczenia.

— Powszechny sprawiła żal między Polakami i przy
jaciółmi Polski wiadomość o śmierci Joachima Lelewela, 
który przywieziony z Brukselii do Paryża już w najopłakań- 
szym stanie zdrowia, umarł wczoraj.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Żeqluga parowa 
pomiędzy Szczecinem a Rygą

bezpośrednio od miasta do miasta
za pomocą szybko płynących parowców 
Herrmann, kapt. Klock i Tilsit, kapt. 
Breidspiecher. Odchodzi co środę o 6 go
dzinie z rana, przychodzi do Rygi w piątek 
w południe. Przewóz wyłącznie jadła ko
sztuje w 1 kajucie 16 tal., w 2 kajucie 12 
tal., na pokładzie 8 tal.

z Szczecina doKłajpedy
za pomocą parowca Memel-Packet, kap. 
Trittin, OdGhodzi co niedzielę o 6 godzinie 
z rana, przychodzi do Kłajpedy w poniedzia
łek wieczorek. Przewóz wyłącznie jadła 
kosztuje w kajucie 6 tai., na pokładzie 2>/a 
tal. Towary przewożą się na obydwóch li
niach po tanich cenach. Bliższych 1 wiado
mości udzielą

Proschwitzky i Dofrichter
[ 1037] w Szczecinie.
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Wszystkim łaskawym dobroczyńcom, któ
rzy do wsparcia ubogich pogorzelców z Ko- 
walewka, Dom. Objezierze, datkiem swym się 
przyczynili, szczególnie zaś Wmu Państwu 
Łubieńskim z Włókna, za których głównóm 
staraniem kwota 67 tal. 20 sgr. na ręce 
nasze wpłynęła — w imieniu nieszczęśliwych 
— najserdeczniejsze składami podziękowanie.

Helena z Kwileckich Turnina. 
[1656] Ks. L. Ziętkiewicz.

Ekonom, Polak, bezżenny, praktykujący 
8 lat we wzorowóm gospodarstwie szuka od 
św. Jana pomieszczenia. Bliższych wiado
mości zasięznąć można listami frankowane- 
mi sub łitt. X. Z. Kostrzyn poste restante.

[1653]

Uczony kelner, moralnie się prowadzący, 
posiadający język polski i gdyby być mogło 
i francuski, może sie zgłosić o miejsce w

[1621] Hotelu Myliusa*

Gorzelany zaopatrzony w jak najcblub- 
niejsze świadectwa, który w przeciągu kilku 
lat w znacznych dobrach egzystował, po
szukuje od św. Jana pomieszczenia w W. 
Księstwie lub tśż w Królestwie. Bliższe 
wiadomości udzieli P. Maciejewski Małe Gar- 
bary nr 9. [1654]

H*r»sy'byll <łb

Guwerner Polak, zdolny ucznia przyspo
sobić do średnich klas gimn. poszukuje miej
sca. Bliższa wiadomość M. K. franco w 
Strzelnie, poste restante. [1643]

W handlu wina i korzeni A. HunB&la 
junior w Poznaniu, znajdzie uczeń zdatny 
natychmiast pomieszczenie. [1655]

Suche
Nord.

składy na wełnę w Hôtel du 
[1644]

W pana Kreutzberga menażeryi, która 
tylko jeszcze krótki czas dla p ubliczności o- 
twarta będzie, odbywa się codziennie wiel
kie przedstawienie, w któróm poskramiacz 
zwierząt G. Kreutzherg najtrudniejsze przed
stawienia z lwami, hyenami i niedźwiedziami 
wykona, produkcye jakich dotąd nikt nie 
przedstawił.

Dnia 4 czerwca.
Bazar: Wł. dóbr Karśnicki z Mystek, Radoński z 

Krześlic, Koczorowski z Mikoszek, Koszutski z żo
ną z Wargowa, Rożnowski z Sarbinowa, Szcza
wiński z Brylewa, panie hr. Kwilecka z Dobrojewa, 
Niegolewska z Morownicy, Radońska z Daleszyna.

Sterna Hotel Europejski: Wł. dóbr Brodnicki z Nie- 
świastowic, Urbanowski z Kowalskiego, Pągowski, 
Kowalski i pani Zanicka z Kr. Polskiego, b. por. 
Bayer z Skorzewa, kupcy Blumentbal z Landau, 
Bitterlich z Berlina.

Myllusa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr Tempelhoff z 
i ąbrówki, nadleśn. Hertel z Bolewic, sędzia pow. 
Wünnenberg z Kościana, kupcy Schmidt, Stein i 
Linoemann z Berlina, Behmke z Szczecina, Storck 
z Meeranu, Köhler i Besser z Lipska.

Buscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr i szambelan król. 
Haza-Radlicz z Lewic, Russak z Łabiszynka, ku
pcy Benke i Hirschberg z Berlina, Lessing z El- 
berfeldu, Leinert z Kolonii, Gräfe z Wrocławia.

Oehmlga Hotel Francuski: Wł. dóbr pani Wittzak 
z Trzecina, obyw. Banker z Neusalz, kupcy Len
ke z Wrocławia, Ludendorff z Szczecina.W końcu: Rozmaite sztuki wykonane 

Drzez obydwóch ?łoniów, jako tóż główne kar- Hotel du Nord : Wł. dóbr Raszewski z Szczepowic,
rni/nio Zychliński Z Uzarzewa, Sławski z Komornik, panimienie _ tt_____ ~ ™—__¿„i,« n

Entrée od 10 godz. przed południem aż

Wszystkim piśmiennym
polecam obficie zaopatrzony mój skład najlepszych czarnych i rozmaitego koloru inkaustów,
jako to.- Chlubnie znany prawdziwy inkaust Alizarynowy od.Aug: o“arći z Drem w , — iOgw, 2 miej- Hotel Paryski: Wł. dóbr Bud^-óski z Kleryki, Kompf
najrozmaitszych naczyniach od talara aż do 2 sgr., następnie dubeltowy inkaust do ko do ,7 P° 1 . ’ z Krzesin, ekonom łgnaszewski z Unislawa.

piovanią .d ugo ~ , hutach po nv„n i 74 ±5 - ’• «&3 mW» .5 «a mmc w,, w b«. , su.,»., e.

Lipska z Uzarzewa, Moszczeńska z Jeziorek.

do kopiowania w bańkach po 10 sgr., wyskok inkaustowy w hut. po 5 sgr. do natych- 
onronornwanin 2 funtów inkaustu, oraz czerwony ! niebieski; inkaust w najo-miaetowego spreparowania 2 funtów inkaustu,

gnistszym kolorze w flakonikach. Odprzedającym udzielam stósowny rabat.
6 H. © olciIr erg.

[1194] Główny skład mający.

Podczas przedstawienia: 1 miejsce 
sgr., 2 miejsce 7’/2 sgr., 3 miejsce 2% sgr. 
Dzieci na pierwsze i drugie miejscy płacą 
ołowę.

galiński z Cerekwicy, kupcy Lorenz z Szczecina, 
Galewski z Wrześni.

[1653]

Dra Béringuier’a
ces. kr. uprzywilejowany

KRONENGEIST
Quintessenz ¿T ISaia de Cologne»

W dra Beringuier’a Kronengeist jest po 
łączony najdelikatniejszy, ulotniający szpryt 
eterowy z pachnącemi, ożywiającemi i wzma
cniającemu częściami najwyszukańszych i naj
droższych ingredyencyi roślinnych w tój 
mierze, że preparat ten niezawodnie najde
likatniejsze osoby ohojój płci i najwięksi

Obicia papierowe
po cenach fabrycznych poleca handel

Antoniego Hożego
11358] w Bazarze.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 4 czerwca.
Zyto: spada w cenie, wyp. 250 węcpli, na czer. 

lip-. 42%, pL, lipiec-sier. 427, żąd., 42’/3 pł., sier 
427,, sierp.-wrześ. 42% pł. 43 tal. żąd. Okowita: 
słabo sią trzyma w cenie, z beczką na czerw. 18’/,;

-%,, sierp. 182/j—% pł-, wrześ. 11

znawcy przenoszą nad wszelkie inne podobne fabrykaty, nie tylko ze względu, ze jes 
wodą wyborną do kadzenia i mycia, ale nadto że jest doskonałym środkiem ożywiającym 
siły żywotne. Dokładne prospekta udziela się bezpłatnie. ,, , . - ,

Dra Beringuier’a Kronengeistu, który wyłącznie w butelkach oryginalnych po 
l2‘/a sgr. i oryginalnych kistach po 2% tal. sprzed^e się, znajduje w feazdem mieście 
tylko jeden skład w Poznaniu tylko u HERMANNA MOEGELIN, 

przy ulicy Wrocławskiej numer 9.
Jako tóż iw Bydgoszczy u Teodora Thiela, w Międzychodzie u L. Stąrgardta, we 

Wschowie u Karola Wetterstroem, w Inowrocławiu u J. Lmdenberga, w Rawiczu u li. 1. 
Eranka|, w Rogoźnie u Ludwiką Zerenze, w Pile u I. Tantowa, w Szamotułach u Juliusa 
Peyser i w Wolsztynie u Ernesta Andersa. _________

gH5îSBS3SH5HSH5HHS25ï525ïSIZ5H5Hï5E5e5ïS2SîS2Sa?5î5ZSH5Jg 
Zdatnego doświadczonego gorzeian-

nego wskaże
Antoni SSoze

[1587] w Bazarze.
a5ESHSî5ESHSî555H5ï52SHnSH5Ei5î5îSHSï5HSB5S5ïSïSH5HSSES5îi

Handel wina en gros i en detail
Jakóba Tichauera

_______________ przy ulicy Średniój 31 naprzeciwko sklepu
. .... T ratuszowego poleca swój znaczny skład do-

Panu Samuelowi Herzowi w Poznaniu powierzyliśmy wyłączną gkocaie utrzymanych win węgierskich do ła-
sprzedaż na obwód rejeneyi poznańskiój naszój tektury do pokry. 
wania dachów, uznanój za dobrą przez rządy ces. król, austr., król, 
pruski i król, saski; tegoż pana postawiliśmy w możności sprzeda
wania naszego od wielu lat za doskonały uznanego- fabrykatu po na
der umiarkowanych cenach. .

Berlin, w maju 1861. Albert Daincke i Sp.
Na powyższe doniesienie odwołując się, uprzejmie polecam mój 

zawsze obficie zaopatrzony skład tektur dachowych, smołę z węgli 
kamiennych, cement i inne materyały budowlowe szanownym przed
siębiorcom budowli, prosząc o liczne zamówienia.

Samuel Herz,
Ulica Żydowska nr. 2

skawego uwzględnienia. [1657]

Hrzeglą«! miesięczny
Banku prowincyonalnego akcyjnego 

W. Ks. Poznańskiego.
Activa.

Pieniądz bity.................................................. 348,850 tal.
Banknoty pruskie i bilety kasowe............. 4,720 „
Weksle......................... -.................................... 1,465,870 „
Remanenta lombardu................................... 181,240 „
Efekta................................................................ 7,070 „
Kamienica i rozmaite żądania................... 73,760 „

Passiva.
Noty w obiegu będące................................. 851,430 „
Mienie od instytutów i osób pryw......... . 18,500 „
Depozyta przynoszące procent z 6 mie

sięcznem wypowiedzeniem..................... 25,200 „
z 2 miesięcznem wypowiedzeniem........... 116,030 „

Poznań, dnia 31 maja 1861.
Dvrekcva.

Hill.

pł., lipiec 18/2a- 
tal, żąd.

Berlin, 3 czerwca.
Pszenica: w miejscu 25 szefii 69—83 tal. wedli 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 44—’/,, ni 
czerw, i czerw.-lipiec 44—%—lipiec-sier. 45—%
—%, sier.-wrześ. 46-7.—’/,, wrześ.-paź. 467,—7 ! 
-47-7,, paźd.-list. 46’,—47’/, tal. Pł- Jęcsraiejńi j 
wielki 25 szefli 38 - 45 tal. Owies: wyp. 600 centa, 1 
w miejscu 1200 funtów 24—28, na czerw. 25%—28, i 
czer.-lip. 257, pł,, lipiec-sier. 257, żąd., wrzś.-paźd, , 
25%—% tai. pł. Olźj racpiowy: obrot ograniczą j 
ny, w miejscu 1ÓÓ funt, oez oeczki 11%, na czer. | ‘ 
czer.-lip. 11% żąd., 11%—’V,, pł-, lip.-sier. 11’/ 1 
pł., 11% żąd., wrześ. paźd. 12’/„—%, paź.-list. 127 < 
pł., 12’/, ta), żąd. Olej lniany: w miejscu 10’/, tal ( 
Okowita: wyp. 250,003 kwart, w miejscu 8000°/ j 
rFrf»ll Ho? łkOP.alri 91 hpp.zbil. iftl/... -na orznrnr I

t 
c 
2 
t 
2 
2 
C 
P

Trall. bez beczki 18’/,,, z beczką 18’/,. na czerw, 
czer.-lipiee 18%lipiec-sier. 18%- %, gier, 
wrześ., 19— %,—’/8, wrze.-paźd. 19—%, 
list. 18’/,,—Vi,71» tal. pł.

Wrocław, 3 czerwca.
Na targu:

Pszenica biała 
, żółta

Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

piękna
sgr.

88—93
88—91
63-64
51—54
33—35
62-64

śred.
sgr.
85
83
62
48
31
60

pośled. 
sgr.

70—80 )
70—78
55-60
40—44
28-30
52—56

Na giełdzie: Zyto: na czer. 48%- -49, czer.-lipiei u
. :_____:__ AC AQ Anrl -----------X T48%, lipiec-sier. 48 pł., sier.-wrześ. 48 żąd., wrześ 

paźd. 47 tal. pł. Oléj rzejpiowy: ceny mało
1 • •____ __ _: __ Air,,
pazu. UU« F*« U1CJ i <1 IV n J. luuj waiu 1
zmienione, w miejscu na czer. i czer.-lip. 11%, pi. y 
117, żąd., lip.-sier. 11% żąd., sier.-wrz., II3/« wrz. J1 
paźd. 11% — % tal. pł. Okowita: wyp. 9000 kwart d 
w miejscu wyższe ceny 19% żąd., na czer. i czerw. 
lipiec 19, lipiec-sier. 197, żąd., sier.-wrze. 19'/, pi, 
wrześ.-paz'd. 19 tal. żąd. "

Bydgoszcz, 3 czerwca. W
Pszenica: 58—75. Zyto: 347,—37. Grocl m 

34—40. Jęczmień: wielki 30—36, mały 23—2: n. 
Owies: 22—25. Okowita: 8000% Trallesa 
tal. Perki: szefel 20 sgr.

Papiery pruskie.

Pożycz, dobrow.
— rząd-....
— 1859...........
- 1856..........
- W...........

prezn.i.855«•••••• •
Obligi długu skarb.... 

— Marchii..............
Listy zast. March......

— Prus Wach.......

— Pomor.....

W. Ks. Fozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szl#skie.............
gwar. B............
Prus Zach........

— repL Marph.....
— Pomór...............
— W. Ks. Pora... 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie......
— Saskie.................
— Szląskie............

Papiery zaęranicrne.
Austr. mewi.................

— Pożycz, naród.
— ' Obligi 250 fl.... 

Rosy. 5 poły. Stiegl—
— 6 poży. Stingl..

4%
4%

5
4%

4
3%
3%
3%
3%
3%

4
3?

4
3%
4

3%
3%
3%

4
4
4
4
4
4
4
4

101’/,

98%

102 7e: 
1027, 
107% 
1027, 
97% 

123 
887, 
877, 
92
85’/,
95%
89’/,

_ — B. 200 zł.
— Lis. z. n. wR.S.
— Oh.cztk. 500 zł.

Plenlądse.
Frydrychsdory.............
Lujdory.......................
Złota funt. ceL...........
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn.................

— piat, w Lipsku
Austr. bankn.................
Polskie bil. bank.

98% Disk. bank, od wesli.

957, Akcje kolei telasnycL
liń92% 1 Berliń.-Anhalt,

Berliń.-Hamb.. 
BerL-Poczd. -Magd.,

84’/, J Berl.-Szczeciń..........
Wrocł.-Freib...........

- najnow..........
Brzeg-Niskie............ .
Roźlo-Bogumin........

— pierwot.........

458

113’/,
Í097,

29 21 
99%

99%
747,
87%

4%

Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank. pryw.......
Hanow. dito...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stów, kred.......
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer...,
Pozn. bank prow........
Prusk. udz. bank......
Szląsk. Stów. bank...

87%

82

90

95%
88%
98
95
97%
97%

98

51
58%
06’/,

Dolno-Szl.-March.... 
Dolno-Szl- kol: pob..

— pierwot..........
Półn. Fryd.-Wilh.... 
Gómo-Szl. A. i C....

— Lit 3..............
Opól-Tarnowie.........
Starogr.-Pozn............

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3’/,
3%
4

3%

116%
128

Í41
118%
106

79

1097,

92%
86
65
82
71

124

Akcje przemysłowe.
Beri. fahr. kol. żel......
Minerwy Szląskiój......
Concordia.......................
Magd, assek. ogn........

’ Obligacje x prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt............... .

48%
337,
75%

96%

44’/e
119

BerL-Hamb...................
— U. Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit. C.........
— Lit. D.................

Berl.-Szczeciń..............
— II. Em...............

Koźlo-Bogumin............
— HI. Em..............

Dolno-Szl.-March........
— konwen..............
— — III. ser......
— — IV. ser......

4
4%
4%
4’/s
4

4.7,
4’/,
4%

4
4

4%
4
4
4
5

101%

96

59
22

104 % 
445

97%
101%
133’/,

957,

100’/,
101’/,
917,
83’/,
87%

95%

%
¿V

dano.

4%
4

3%
4

3%
4I’

4%

—

- 95%

— Lit. B.
— Lit. D,
— Lit. E..
— Lit. F..

Starog.-Pozn..
— II. Em.

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 3 czerwca,

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory............
Lujdory...........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty..........
Nowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe..................
-r nowe..................
— Listy Rent......

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit A....
— nowe...................
— Lit. B..................
— Lit. C.......
— Listy Rent........
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast.......
— now. Emis........
— Oblig. skarb....

— obl.cząstk.A500zł.
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye............
Szląski bank.................

— tow. assek. ogn.

Głog.-Zegan.................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March.........

— z pr. pierw........
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B......... .
— obi. pr. pierw..

120’/,
110
90’/,

dz
•W£

87’,,

937,

1087,

74B,
4
4

37,
4
4

3%
4

4
37,
4

4%
4

95%
907,

957,
92%,

98’/,

100

98’,

85%

59’/e
20
82%

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
Rura stów. kup. w Poznania

dnia 4 czerwca
Prask. obL skarb.... 

— poży. skarb..

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List. Zast..............
Zach. Prusk..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........
— obl.miejsk.ILEm.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Gómo-Szl. dito A...... ■

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska

3%
4

47,
3’/,

4

37,
4
4
4
4
5

33

79 „ 
97; PO
3î’ije{ 

Pa
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87/a] 
— Szi
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